
Naj więk szy za rzut wo bec pro -
duk tów zwa nych eko lo gicz ny -
mi to ta ki, że ich ce na jest zbyt

wy so ka. Za rzut upa da jed nak, gdy
do za ku pów po dejść w spo sób od po -
wie dzial ny i świa do my, nie kon sump -
cyj ny. Już kil ka lat te mu prze ko ny wa -
ły nas o tym przed sta wi ciel ki miej skie -
go ko ła Pol skie go Klu bu Eko lo gicz ne -
go w Gli wi cach. Zwra ca ły uwa gę
na fakt, że prze cięt ny gli wi cza nin, ro -
biąc za ku py w su per mar ke cie, ła du je
do swo je go ko szy ka to war, któ ry wca -
le nie jest mu po trzeb ny. A ła du je tyl -
ko dla te go, że pro dukt ob ję ła pro mo cja.
Al bo ku pu je za du żo, oma mio ny ilo ścią
to wa ru na pół kach. Po tem, już w do mu,
oka zu je się, że spo ra część za ku pów
zro bio na zo sta ła pod wpły wem emo cji
i jest zu peł nie nie po trzeb na. W efek cie
to war le ży, psu je się i tra fia do śmiet -
ni ka. Ta kie dzia ła nie jest i nie eko lo gicz -
nym mar no traw stwem, i za cho wa niem
nie ma ją cym nic wspól ne go z eko no mią.
Po dyk to wa ne jest zaś głów nie tym, że
pro du ko wa na ma so wo żyw ność to to -
wa ry sto sun ko wo ta nie, do dat ko -
wo – ob ję te licz ny mi pro mo cja mi.

Ina czej na to miast w przy pad ku za -
ku pu żyw no ści eko lo gicz nej. Po nie waż
jest droż sza, klient, za nim wy bie rze to -
war, do kład nie się za sta no wi. I przede
wszyst kim ku pi wy łącz nie to, cze go na -
praw dę po trze bu je, w ilo ściach ta kich,
ja kie jest w sta nie skon su mo wać. Je go
za ku py są więc i prze my śla ne, i eko lo -
gicz ne, i eko no micz ne, on sam zaś sta -
je się kon su men tem świa do mym.
W efek cie: zdrow szym. 

Lu dzie pro du ku ją cy bądź sprze da ją -
cy żyw ność „eko” prze ko nu ją wręcz, że
ich to wa ry tak na praw dę są tań sze.
Przy kład: mię so od eko lo gicz ne go do -

staw cy to mię so stu pro cen to we. Nie ma
w nim wo dy, za gęst ni ków i emul ga to -
rów, któ re zwięk sza ją ob ję tość. Gdy -
by więc od jąć te wszyst kie do dat ki,
w mię sie pro du ko wa nym ma so wo
mię sa po zo sta nie nie wie le. 

Mo da na eko za ku py
W Gli wi cach funk cjo nu je obec nie

kil ka na ście skle pów eko lo gicz nych
i wszyst kie cie szą się du żą po pu lar no -
ścią wśród miesz kań ców, co jest z pew -
no ścią wy pad ko wą kil ku czyn ni ków.
Po pierw sze, eko lo gia sta ła się mod na.
Po dru gie, gli wi cza nie na le żą do osób
sto sun ko wo za moż nych. Po trze cie, Gli -
wi ce to mia sto in te li genc kie, w któ rym
świa do mość zdro we go spo so bu ży cia
jest dość wy so ka. 

Klien ci ku pu ją cy pro duk ty eko lo -
gicz ne w na szym mie ście to w du żej
mie rze oso by upra wia ją ce sport, dba -
ją ce o zdro wie i syl wet kę, in te re su ją -
ce się po cho dze niem oraz skła dem
pro duk tów, świa do me, otwar te na świat.
Ro dzi ce ma łych dzie ci, ale i lu dzie star -
si, tak że ci, któ rzy prze szli po waż ne
cho ro by. Wresz cie oso by cier pią ce
na róż ne po kar mo we nie to le ran cje,
aler gi cy. Eko lo gia wy cho dzi tym ostat -
nim na prze ciw, ofe ru jąc bez glu te no we
pro duk ty, wśród nich na wet chle by
i wę dli ny.

W ostat nich la tach pro duk cja żyw -
no ści sy gno wa nej ja ko eko lo gicz na
bar dzo się roz wi nę ła. Ofer ta skie ro wa -
na jest do wspo mnia nych już osób
z nie to le ran cją po kar mo wą, ale i spor -
tow ców, we ge ta rian, dzie ci. Na fa li
tej mo dy i za po trze bo wa nia po wsta ły
ma łe skle py „eko” w cen trum mia sta
i je go dziel ni cach. Ba, Gli wi ce mo gą już
na wet po chwa lić się naj więk szy mi

na Ślą sku eko de li ka te sa mi. A to, że
skle py te czę sto, z po wo dze niem (!),
funk cjo nu ją w swo im bli skim są siedz -
twie, świad czy tyl ko, jak bar dzo te go
ty pu asor ty ment był przez miesz kań ców
wy cze ki wa ny. 

To za po trze bo wa nie po twier dza Ra -
fał Szoł kow ski, któ ry po ma ga żo nie
w pro wa dze niu ma łe go eko skle pu
na osie dlu Try nek. Je go mał żon ka
wpa dła na za ło że nie punk tu ze zdro wą
żyw no ścią po tym, jak u star sze go sy -
na Szoł kow skich wy kry to nie to le ran -
cję na glu ten oraz lak to zę. Wte dy
o eko je dze niu prak tycz nie się nie mó -
wi ło, trud no by ło też pro duk ty „eko”
zdo być. Mag da le na Szoł kow ska otwar -
ła więc wła sny sklep. I oka za ło się, że
in ni tyl ko na to cze ka li. 

– Do pie ro te raz wi dzi my, jak wie le
osób cier pi na nie to le ran cję glu te nu czy
lak to zy – mó wi Ra fał Szoł kow ski. – Ale
wśród na szych klien tów są oczy wi ście
nie tyl ko ta cy. Za opa tru ją się u nas
wszy scy, któ rzy nie chcą ży wić się pro -
du ko wa ną ma so wo pa szą – Szoł kow -

ski do da je, że sklep pro wa dzo ny przez
nie go i je go żo nę w eko pro duk ty za opa -
tru je się w ca łej Pol sce, na te re nach czy -
stych eko lo gicz nie, jak Pod la sie, Pod -
kar pa cie czy Wiel ko pol ska.

Z ca łej Pol ski żyw ność spro wa dza
też To masz Bier nac ki, wła ści ciel mar -
ke tu z to wa rem „eko” i „bio”. Współ -
pra cu je na przy kład z „ma łym” eko rol -
ni kiem z po łu dnia Ma zow sza, któ ry
zresz tą przy jeż dża do Gli wic oso bi ście,
na spe cjal ny ba zar. – Pro szę spoj rzeć:
zdro we wa rzy wa i owo ce nie są rów -
ne, ład ne, wręcz prze ciw nie – mó wi pan
Eu ge niusz, eko rol nik. – Ale to wła śnie
te nie rów no ści, ta „brzy do ta” da ją nam
pew ność, że owoc czy wa rzy wo jest na -
tu ral ne, nie wy ro sło na che mii. 

Jak mó wi nam eks pe dient ka jed ne -
go ze skle pów „eko”, hi tem zdro wej
żyw no ści ostat nich mie się cy oka zał się
czy stek (zio ło, któ re mu przy pi su je się
bar dzo ko rzyst ny wpływ na zdro wie),
olej ko ko so wy oraz sól hi ma laj ska. Nie -
daw no po ja wi ły się też eko lo gicz ne,
zdro we sło dy cze z za brzań skiej cu kier -
ni, w któ rej jed nym z wła ści cie li jest die -
te tyk. Są więc cia sta upie czo ne na ba zie
wy łącz nie na tu ral nych pro duk tów – bez
kon ser wan tów czy sztucz nych barw ni -
ków, bez cu kru, ale z na tu ral ny mi sło dzi -
ka mi, dla dia be ty ków, osób z nie to le ran -
cją na glu ten, spor tow ców, lu dzi dba ją -
cych o zdro wie i die tę.

Skle py ze zdro wą żyw no ścią pro mu -
ją nie tyl ko eko lo gię – tak że ma łych lo -
kal nych przed się bior ców. Dzia ła ją cy
na Tryn ku Bier nac ki spro wa dza
na przy kład pie czy wo od lo kal ne go
eko pie ka rza. Sklep z żyw no ścią „eko”
znaj du ją cy się tuż przy gli wic kim Ryn -
ku za opa tru je się zaś w wa rzy wa z cer -
ty fi ko wa ne go go spo dar stwa w Sie ro -
tach (wieś w po wie cie gli wic kim),
któ re sto su je wy łącz nie me to dy eko lo -
gicz ne oraz me to dy upra wy współ rzęd -
nej. Dru ga z nich wy ma ga do świad cze -
nia i du że go na kła du pra cy, de cy du ją -
ce zaś zna cze nie ma w niej od po wied -
ni do bór ga tun ków ro ślin, czy li ta kich,
któ rych są siedz two wza jem nie so bie
po ma ga. Do kład nie tak, jak sprze daw -
cy po ma ga ją lo kal nym pro du cen tom.
Eko lo gia jest więc nie tyl ko eko no micz -
na i zdro wa, tak że... pa trio tycz na. 

11
Ty le skle pów ze zdro wą żyw no ścią

na li czy li śmy w Gli wi cach. Wśród nich
są też eko de li ka te sy, naj więk sze na Ślą -
sku i jed ne z naj więk szych w Pol sce. 

liczba eko

22.02.2017
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Wśród miesz kań ców Gli wic co raz po pu lar niej sze sta ją się pro duk ty „eko”. Co raz wię cej po wsta je też skle pów z te go ty pu żyw no ścią. 

Eko je dze nie kon tra ma so wa „pa sza” 

Czy taj ety kie ty! Im krót szy
i bar dziej zro zu mia ły skład, tym

zdrow szy pro dukt.

Czy i dla cze go gli wi cza nie ku pu ją
eko żyw ność?

Mag da: Pro duk ty eko lo gicz ne są
zdrow sze, ale i lep sze w sma ku, bo
praw dzi we, po zba wio ne che mii. Naj czę -
ściej ku pu ję mię so i wę dli ny, ka sze (jest
ich duży wy bór), ostat nio tak że wi no.
Prze ma wia do mnie przede wszyst kim
to, że skład na opa ko wa niu ta kich pro -
duk tów jest krót ki. Po dam przy kład bia -
łe go se ra. Skła da się wy łącz nie z mle -
ka i, ewen tu al nie, so li. W ta kim sa mym,
wy pro du ko wa nym na ska lę ma so wą, są
jesz cze do dat ki ty pu „E”. Po dob nie
z wę dli na mi: w skle pie eko lo gicz nym,
któ ry spro wa dza je od za ufa nych ma -
łych przed się bior ców, to sa mo mię so
i przy pra wy.

An drzej: Ku pu ję pol skie eko lo gicz ne
wa rzy wa i owo ce, te z od po wied ni mi
cer ty fi ka ta mi ja ko ści, z dwóch wzglę -
dów. Po pierw sze, są zdrow sze. Ich ja -
kość jest nie po rów ny wal na z to wa -
rem pro du ko wa nym ma so wo, ja ki moż -
na na być w du żych mar ke tach. Pod dru -
gie, eko lo gicz ne jabł ka, po cho dzą ce
od za ufa ne go sa dow ni ka, przy po mi na -
ją mi sma ki dzie ciń stwa – są so czy ste.
To sa mo z mar chew ką. Nie jest naj ład -
niej sza, ale peł na sma ku i zdro wa. Ku -
pu ję ją nie ko niecz nie w skle pach „eko”,
ale i na tar gu, gdzie han dlu ją drob ni go -

spo da rze. W zwy kłych skle pach z ko lei
ma my do czy nie nia z „miss mar che -
wek”. Wia do mo, tu wa rzy wa my je się
che micz ny mi środ ka mi.

Jo an na: Ku pu ję eko lo gicz ne se ry,
wę dli ny, chleb. Prze ko nu je mnie to, że
brak w nich kon ser wan tów. Ow szem,
pro duk ty te ma ją krót szy okres przy dat -
no ści do spo ży cia, ale dzię ki te mu
mam pew ność, że są zdro we. 

Ma rek: Nie ku pu ję wpraw dzie to wa -
rów w skle pach ty po wo eko lo gicz nych,
ale za wsze sta ram się spraw dzać skład
pro duk tów na opa ko wa niu. Od pa da ją -
tłusz cze utwar dzo ne, sy ro py glu ko zo wo -
-fruk to zo we, dzie ciom nie ku pu ję wę -
dlin i prze two rów z mię sa od dzie lo ne -
go me cha nicz nie, jaj ka sta ram się ku -
po wać od kur z „wol ne go wy bie gu”, ho -
do wa nych przez zna ne go mi rol ni ka.

Ewa: Pi ję eko lo gicz ne her ba ty, sło dzę
eko lo gicz ny mi mio da mi, bo są zdro we.
Do ma łych eko skle pów prze ko nu je
mnie to, że sprze daw czy ni za wsze mi
do ra dzi – sa ma te pro duk ty prze cież
spo ży wa. 

Ju sty na: Kil ka lat te mu za cho ro wa -
łam na no wo twór pier si, prze szłam
ma stek to mię. Od tam te go mo men tu
ina czej spoj rza łam na swo je ży cie, za -
czę łam zdro wo się od ży wiać. Zdro wo to
zna czy bez szko dli wej che mii. Po za
tym je stem aler gi kiem, uczu la ją mnie
na szpi ko wa ne che mią ko sme ty ki. Ku -
pu ję więc te jak naj bar dziej na tu ral ne. 

Co nie jest „eko”, czy li 
cze go uni kać w żyw no ści 
l barw ni ki: E 102, E 104, E 110,

E 122, E 124, E 151, E 155
l kwa sy sor bo we: E 200, 

E 202, E 203
l ben zo esa ny: E 210 – E 219
l siar czy ny: E 220–E 228
l glu ta mi nia ny: E 620–E 625
Wy mie nio ne to naj bar dziej szko dli -

we kon ser wan ty wy stę pu ją ce w ma so -
wym prze my śle ży wie nio wym. Ich
dzia ła nie aler gen ne oraz ra ko twór cze
udo wod ni ły ba da nia. Żyw ność „eko” te -
go ty pu skład ni ków ni gdy nie za wie ra. 

O pro duk tach „eko” mó wi Alek -
san dra Ba nasz kie wicz, die te tyk
me dycz ny

Wy bie ra jąc się pozdro wą żyw ność trze -
ba pa mię tać, że na pis „ekoba zar” nawi try -
nie skle pu nie świad czy jesz cze, że sprze -
da wa ne tam pro duk ty są eko lo gicz ne.

Sło wa „bio”, „eko”, „or ga nic” ozna -
cza ją do kład nie to sa mo i mo gą być
uży wa ne na ety kie tach tyl ko tych pro -
duk tów, do któ rych wy ro bu uży to co
naj mniej 95 proc. skład ni ków na tu ral -
nych, czy li m. in. nie mo dy fi ko wa nych
ge ne tycz nie, bez sztucz nych na wo -
zów i che micz nych środ ków ochro ny
ro ślin.

Uwa ga, pa trzy my na ety kie ty! Pro -
duk ty, któ re speł nia ją wszyst kie ry go ry -
stycz ne wa run ki „eko”, ozna czo ne są
unij nym sym bo lem żyw no ści eko lo -
gicz nej. Jest to 12 bia łych gwiaz dek uło -
żo nych w kształ cie list ka na zie lo nym tle.
Pod nim znaj du je się nu mer iden ty fi ka -
cyj ny jed nost ki cer ty fi ku ją cej oraz in for -
ma cja o kra ju pro duk cji.

Więk szość ba dań wska zu je
w żywności ekologicznej na wyż szą
za war tość fos fo ru bu dul ca ko ści i zę bów,
ma gne zu wpły wa ją ce go na układ mię -
śnio wy, ner wo wy i kost ny, że la za uczest -
ni czą ce go w trans por cie tle nu i two rze -
niu ele men tów krwi oraz an ty ok sy -
dan tów, jak wi ta mi ny A czy C, chro nią -
cych ko mór ki przed sta rze niem i no wo -
two ra mi.

Czy war to ku po wać żyw ność eko lo -
gicz ną? Owo ce i wa rzy wa eko lo gicz ne
ma ją mniej wo dy niż pro duk ty kon wen -
cjo nal ne. Dzię ki te mu mo że my prze cho -
wy wać je dłu żej. Cha rak te ry zu je je lep -
szy smak i wy raź niej szy aro mat. Mię so
eko lo gicz ne cha rak te ry zu je się mniej szą
za war to ścią dwóch na sy co nych kwa sów
tłusz czo wych (mi ry sty no we go i pal mi -
ty no we go), któ rych spo ży wa nie wią że
się ze zwięk szo nym ry zy kiem za cho ro -
wa nia na cho ro by ukła du ser co wo -na -
czy nio we go. Mle ko eko lo gicz ne za wie -
ra 50 proc. wię cej do bro czyn nych nie na -
sy co nych kwa sów tłusz czo wych, a tak -
że wię cej że la za, wi ta mi ny E i nie któ rych
ka ro te no idów. Mo im zda niem – war to.

Ekosonda


